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Kolędnicy, kominiarze Kolędnicy, kominiarze 
i ...mandati ...mandat

Kolędnicy to przebierańcy, 
którzy w okresie bożonarodzenio-
wym chodzili po wsiach od domu 
do domu z życzeniami pomyśl-
ności w Nowym Roku. Zwyczaj 
obchodzony był od Wigilii (lub 
drugiego dnia świąt) do Trzech 
Króli, a zdarzało się, że dodatko-
wo w zapusty i ostatki. Pierwszy 
raz kolędników spotkałem w 
podsłupskich Siemianicach, lat 
temu wiele. Odwiedzali domo-
stwa, późnym popołudniem, po-
dążając szlakiem od Niewierowa 
przez Siemianice do Swochowa.  
Grupa kolędnicza nosiła masz-
kary, którymi dla żartu straszono 
najmłodszych. Amatorski zespół 
„Herodów” odgrywał  „na żywo” 
przedstawienie o narodzinach 
Jezusa w Betlejem. 

Tamte czasy przywołałem 
w pamięci podczas największej 
Wigilii w Polsce zorganizowanej 
hali widowiskowej w Jezierzycach 
przez Gminę Słupsk. Jasełka przy-
gotowali nauczyciele i uczniowie 
z Zespołu Szkół ( a jakże) w Sie-

mianicach. Na scenie mali artyści 
śpiewali nastrojowe kolędy, tańczyli 
i cieszyli się z narodzenia Jezusa. 
Trzej królowie spieszyli do Betlejem 
z pokłonem. W biblijną opowieść 
przyjścia Jezusa na świat wplatano 
ludowe wątki i tradycje. I bardzo do-
brze, że ktoś nad tym czuwa.

W miastach obchód kolędniczy 
już dawno zaniknął. I mało kto już 
pamięta, że pominięcie domu przez 
„przebierańców” uważane było za 
zły znak. Szczęście rekompensowali 
pukający do drzwi, na początku 
roku, kominiarze. A teraz? Ani Trzech 
Króli, ani kominiarza, który zawsze 
składał życzenia. Tradycja zginęła? 
Ależ skąd. Już za kilka dni do wielu 
mieszkań mogą zapukać pracowni-
cy Poczty Polskiej, których zadaniem 
będzie sprawdzić, czy posiadamy te-
lewizor i czy za ten „luksus” płacimy 
obowiązkowy abonament. Kiedyś w 
zamian za życzenia, przyjmowane 
jako pomyślna wróżba urodzaju 
i powodzenia, gospodarze obdaro-
wywali przebierańców świąteczny-
mi smakołykami lub wykupywali 
się drobnymi datkami. Teraz za brak 
aktualnej opłaty, z nowym rokiem, 
abonamentowi kontrolerzy mogą 
wlepić mandat.

Fot. Zbigniew Bielecki
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Współpraca pomiędzy pla-
cówkami trwa od 11 lat. Na 
poczatku były to jedynie zajęcia 
teoretyczne. W tej chwili nie-
mieccy i polscy funkcjonariusze 
uczestniczą w praktycznych 
zajęciach z zakresu wspólnego 

Więcej wspólnych patroli Więcej wspólnych patroli 
pełnienia służby zarówno w 
Niemczech jak i w Polsce. - W roz-
poczynającym się roku czeka nas 
8 seminariów. Polscy policjanci 
doskonalić będą znajomość pra-
wa obowiązującego na terenie 
Niemiec a niemieccy funkcjona-

riusze będą doskonalili znajmość 
polskich przepisów. Bedą to 
zajęcia teoretyczne i praktyczne 
- mówi Martin Siegert ze Szkoły 
Policji w Oranienburgu.

W minionym roku funkcjona-
riusze uczyli się między innymi 
zasad podejmowania inter-
wencji policyjnych. Wśród zajęć 
praktycznych znalazło się zatrzy-
mywanie osób poszukiwanych 
oraz badanie stanu trzeźwości 
uczestników ruchu drogowego. 
Tematyka wspólnych seminariów 
w dużej cześci przygotowywana 
jest na podstawie doświadczeń 
zdobytych podczas wspólnych 
patroli. - Polscy i niemieccy po-
licjanci pełnią wspólną służbę 
patrolową po obu stronach 
granicy. I to oni najlepiej w 
praktyce wykorzystują zdobytą 
podczas zajęć wiedzę. Uczą sie 
w jaki sposób interweniować na 

terenie obcego państwa a także 
jak stosować środki przymusu 
bezpośredniego, jeśłi zajdzie 
tajka potrzeba - dodaje Kristin 
Gebhardt-Zehmke z Wydziału 
Prawa Szkoły w Oranienburgu.

Program szkoleń polsko-
niemieckich patroli jest bardzo 
szeroki. Oprócz tradycyjnych 
kontroli i legitymowania osób 

funkcjonariusze uczą się także jak 
w pasie przygranicznym walczyć 
z przemytem ludzi i towarów. 
Szkoła Policji w Słupsku jest je-
dyną policyjna placówką w kraju, 
która szkoli policjantów w zakre-
sie służby na terenie Niemiec. 

Rzecznik prasowy
Szkoły Policji w Słupsku

Piotr Kozłowski

Dalsze rozszerzanie współpracy pomiędzy szkołami oraz ustalenie programu seminariów i 
szkoleń na 2007 rok - nad tymi zagadnieniami rozmawiali w słupskiej Szkole Policji przedstawi-
ciele Wyższej Zawodowej Szkoły Policji Brandemburgii w Oranienburgu. 

Dary dla Słupska
Z tegorocznych zakupów 

warszawskiej Fundacji WOŚP 
Słupsk otrzymał:

• inkubator (Oddział Neonatologii) 
ok. 35.000 zł

• pulsoksymetr (Oddział Neonato-
logii) ok. 5 000 zł

• lampę do fototerapii (Oddział 
Neonatologii) ok. 3 000 zł

• materac do fototerapii (Oddział 
Neonatologii) ok. 2 000 zł

• oftalmoskop do badania dna oka 
(Oddział Okulistyki) ok. 5 000 zł

Łączna wartość darów dla 
Słupska otrzymanych z dotych-
czasowych 14 fi nałów wynosi 
735 457,11 zł.

Program XV Finału WOŚP
14.01.2007r.

9:00  - Hala Gryfi a  - zbiórka 
Wolontariuszy WOŚP (wydanie 
identyfi katorów, skarbonek, balo-
nów, serduszek), organizacja grup, 

przydział opiekunów – słuchaczy 
Szkoły Policji, wyjście na kwestę.

10:00 -16:00 – kwesta na uli-
cach miasta Słupska 

11:00 – IV Otwarty Turniej Teni-
sa Stołowego – Specjalny Ośrodek 
Szkolno-Wychowawczy, ul. Krasiń-
skiego 19

Zapisy na turniej 10:30 - 11:00

16:00 – 22:00 – Koncert w Hali 
Gryfi a:

W programie imprezy występy 
solistów i zespołów muzycznych, 
tanecznych, kabaretowych, aukcja 
darów i gadżetów orkiestrowych, 
happening „światełko do nieba” 
i pokaz sztucznych ogni. Gwiazdą 

Godz. Występ Uwagi !!!

16:00 Rozpoczęcie Imprezy 
– Orkiestra Wojskowa

Orkiestra Klubu Garnizonowego 
w Słupsku

16:10 Przedstawienie Spon-
sorów i Organizatorów

Prowadzenie koncertu: Marek Ro-
gala i Piotr  Kozłowski

16:15 Orkiestra Wojskowa Orkiestra Klubu Garnizonowego 
w Słupsku

16:25 Paweł Kopyto muzyka środka

16:30 Pokaz Udzielania Pierw-
szej Pomocy przez 
Przedszkolaków

9 wychowanków Przedszkola „Pro-
myczek” ul. Wazów 1a
Opiekun – Kamila Wronka ,   Mate-
usz Grzenkowicz i Elżbieta Ventzke

16:40 CIUCIO MORALES grupa rockowa

17:00 Licytacja Gadżetów Prowadzenie – Jerzy Karnicki.

17:10 Jakub Zwolan – MIKAN grupa rockowa

17:30 ARABESKA słupska grupa baletowa

17:40 ONE LIFE grupa reggae-ska z Miastka 

18:00 ARABESKA słupska grupa baletowa

18:10 JAMAYA BIGI grupa reggae z Miastka

18:30 ENZA zespół taneczny z MCK 

18:40 RESEKCJA grupa rockowa

19:00 ENZA zespół taneczny z MCK 

19:10 Licytacja gadżetów Prowadzenie - Jerzy Karnicki.

19:20 DECOY grupa rockowa

19:40 Licytacja gadżetów Prowadzenie – Jerzy Karnicki.

19:50 CHEERLEADERS Opiekunowie: Ewa i Kordian Za-
lewscy

20:00 ŚWIATEŁKO DO NIEBA

20:10 Wystąpienie Prezydenta Miasta Słupska Pana Macieja Koby-
lińskiego

20:15 MR. IDOL - grupa rockowa - www.mridol.band.pl

20:35 MAFIA - grupa rockowa - www.mafi a.kielce.pl

22:00 Zakończenie imprezy w Gryfi i

22:05 Pokaz sztucznych ogni za Halą Gryfi a

XV Finału WOŚP będzie grupa 
M.A.F.I.A.

Nad zabezpieczeniem imprezy 
czuwać będą: Straż Pożarna, Straż 
Miejska, Pogotowie Ratunkowe, 
Joannici, Policja i Szkoła Policji 
oraz słupskie agencje ochrony:

JANTAR, AGOPOL SEKRET, BA-
KAŁARZ, KOMANDOR

Imprezę ubezpiecza fi rma 
Towarzystwo Ubezpieczeń S. A. 
UNIQA .

Nasz apel: 
I ty możesz zostać darczyńcą!

Zwracamy się do Słupszczan 
o przynoszenie darów, które 
będziemy mogli wystawić na pu-
bliczną licytację podczas imprezy 
fi nałowej w hali Gryfi a.

Słupski Sztab WOŚP
Młodzieżowe Centrum Kultury
3 Maja 22, 76-200 Słupsk
e-mail mck.slupsk@wp.pl
tel. 843 11 30

Gramy już 15 rok!!!Gramy już 15 rok!!!
Słupski Sztab Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy informuje, że trwają przygotowania do XV 

Ogólnopolskiego Finału WOŚP, który odbędzie się w niedzielę 14 stycznia 2007, a jego celem jest 
zbiórka pieniędzy na: RATOWANIE ŻYCIA DZIECI POSZKODOWANYCH W WYPADKACH, w tym NA 
NAUKĘ UDZIELANIA PIERWSZEJ POMOCY.
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W środę 20 grudnia w Do-
linie Charlotty poświęcono 
żywą szopkę bożonarodze-
niową. Zachwyciła przybyłych 
swoją oryginalnością. Nie za-
brakło i egzotycznego jak na 
nasz region żubra. Misternie 
wykonane postaci biblijne 
jak i cała sceneria szopki 
przygotowana została przez 
artystów rzeźbiarzy i malarzy 
z całej Polski, którzy uczestni-
czyli w plenerze rzeźbiarsko-
malarskim w tym malowniczo 
położonym kompleksie.

Prezydent Słupska Maciej 
Kobyliński, burmistrz Ustki Jan 

Święta Bożego Naro-
dzenia to dobry czas na 
spotkania, pojednania, 
odnawianie umów i obiet-
nic. Dolina Charlotty w 
Strzelinku – Zamełowie 
to idealne miejsce, które 
swoim urokiem sprzyja 
spotkaniom wigilijnym.

Olech oraz wójt gminy wiej-
skiej Słupsk Mariusz Chmiel 
zaszczycili swoją obecnością 
to urokliwe miejsce, by odno-
wić umowę między miastami.

Zapewnili o dalszej współ-
pracy w celu realizacji idei 
Dwumiasta.

Te dwa miasta są na 
siebie skazane, oczywiście 
w pozytywnym znaczeniu 
– podkreślał Olech.

Wójt Chmiel ze swojej stro-
ny zapewnił ponadto, iż gmi-
ny położone między miastami 
włączają się we wszystkie 
plany dotyczące współpracy 

z Ustką i Słupskiem.
Przedstawiciele władz 

otrzymali pamiątkowe rzeźby 
z optymistyczną dedykacją.

Tym miłym akcentem 
zakończono spotkanie przy 
szopce.

Do gościńca, na tradycyjną 
wieczerzę wigilijną poprowa-
dziła kapela ludowa.

Chór Pomorskiej Akademii 
Pedagogicznej zachwycił wyko-
naniem polskich kolęd i pastora-
łek, a tym samym umilił spoży-
wanie wyśmienitych potraw.

Klaudia Grudkowska
Jerzy Raube

– To już drugie podejście do 
deklaracji o współpracy w ra-
mach „Dwumiasta”. Chyba nikt 
nie neguje tej ciekawej inicjaty-
wy zmierzającą do połączenia 
atutów obu miast w celu wspól-
nej promocji i rozwoju. Ale też 
wielu zastanawia się nad per-
spektywą jej realizacji...

– Reaktywacja “Dwumiasta” 
była jednym z priorytetów mojego 
programu wyborczego. Źle się stało, 
że z powodów – do których nie ma 
sensu już wracać – szczytne hasła 
z podpisanej trzy lata temu dekla-
racji pozostały tylko na papierze. 
Jako nowy burmistrz Ustki pragnę 
zadeklarować, że uczynię wszystko, 
by zacieśnić więzy między Słupskiem 
a Ustką. Wierzę, że już wkrótce oba 
samorządy zbliżą się do siebie na 
zasadach parnerskich.

– Czy możemy już dziś określić 
zyski?

Choć oba miasta różni wiele, 
wcale nie oznacza to, że nie może-
my prowadzić wspólnej polityki, 
zmierzającej do promowania atutów 
ziemi słupskiej, czy przyciągania no-
wych inwestorów. Nic też nie stoi na 
przeszkodzie, by oba samorządy or-
ganizowały wspólnie imprezy, takie 
jak Święto Ryby, regaty jachtowe, czy 
Festiwal Sztucznych Ogni. Doskona-
łym pomysłem jest również budowa 
ścieżki rowerowej na trasie Ustka-
Słupsk. Aby tak się stało, musimy 
jak najszybciej wrócić do koncepcji 
powołania zespołu koordynacyjne-
go, którego głównym celem będzie 
realizacja postulatów zawartych 
w podpisanym w lipcu 2003 roku 
porozumieniu.

– Dlaczego wcześniej za-
niechano wspólnych działań 
związanych z rozwojem gospo-
darczym, turystyką i promocją? 
Wielu mieszkańców pyta wprost: 
dlaczego wcześniej władze za-
decydowały o wyjściu Ustki ze 
Związku Miast i Gmin Dorzecza 
Słupi i Łupawy?

– Były burmistrz Jacek Graczyk 
przekonywał, że z członkostwa 
w Związku miasto nie miało żadnych 
korzyści. Dlatego radni podjęli taką, 
a nie inną decyzję. Mam jednak na-
dzieję, że już wkrótce się to zmieni. 
W najbliższym czasie zwrócę się do 
radnych o ponowne przystąpienie 
do Związku. Uważam, że dzięki temu 
będzie nam łatwiej ubiegać się o pie-
niądze z programów unijnych.

– Z żalem przyznaję, że dotych-
czasowa współpraca w ramach 
podpisanego 13 lipca 2003 roku 
porozumienia o utworzeniu Dwu-
miasta pomiędzy Słupskiem a Ustką 
nie układała się do tej pory dobrze. 
Niestety, można powiedzieć, że są to 
lata stracone. Jestem jednak przeko-
nany, iż idea Dwumiasta, w ramach 
– nazwijmy to – nowego otwarcia 
– ma ogromne szansę powodzenia. 
Powinniśmy wspólnie działać na 
wielu płaszczyznach, oczywiście na 
zasadach partnerskich. Wspólnie 
z burmistrzem Ustki Janem Olechem, 
widzimy możliwości realizacji przed-
sięwzięć m.in. na gruncie: gospodar-
czym, turystycznym i promocyjnym.

– Uważam, że w rozwoju i zacie-
śnianiu więzów biznesowych może 
pomóc powołanie wspólnej dla Słup-
ska i Ustki Rady Gospodarczej, w skład 
której weszliby przedsiębiorcy z obu 
miast. Takie ciało doradcze, ze dużym 
powodzeniem funkcjonuje już od kilku 
lat w Słupsku. Ponadto wiadomym 
jest, że przy ubieganiu się o środki unij-
ne niezwykle ważnym jest posiadanie 
partnera i właśnie na tym polu do-
strzegamy kolejne możliwość wspól-
nego działania. Chcemy wspierać się 
także w działaniach zmierzających do 
powstania w Ustce mariny z prawdzi-
wego zdarzenia i reaktywacji lotniska 
w podsłupskim Redzikowie.

– Z przedsięwzięć, które już teraz 
się konkretyzują wspomnieć należy 
o budowie ścieżki rowerowej łączącej 
Słupska z Ustką. Według założeń jej 
trasa przebiegać ma wzdłuż ma-
lowniczych brzegów Słupi. Zgodni 
jesteśmy też, co do tego, że samą 
rzekę należy tak zagospodarować, 
tworząc m.in. przystanie, aby spływy 
kajakowe stały się kolejną atrakcją 
turystyczną Ziemi Słupskiej. W dal-
szym ciągu zamierzamy organizować 
wspólnie regaty żeglarskie Żagle Po-
lonii, promować się na zagranicznych 
imprezach wystawienniczych, two-
rzyć kalendarz letnich imprez, które 
będą się uzupełniać, a nie ze sobą 
kolidować. Liczę na dobrą współpra-
cę przy organizacji XIII Światowych 
Igrzyskach Polonijnych, których 
gospodarzem będzie Słupsk. Ustka 
jest wymarzonym miejscem do prze-
prowadzenia regat żeglarskich oraz 
rywalizacji w wędkarstwie morskim. 
Wydaje mi się, że korzystne dla obu 
miast będzie powstanie w Słupsku 
parku wodnego, który odwiedzaliby 
mieszkańcy Ustki, jaki i przebywający 
w tym nadmorskim kurorcie turyści. 
Pomysłów na wspólne działanie jest 
jeszcze wiele. Wierzę, że wszystkie je 
uda się zrealizować.

SŁUPSK USTKA

Burmistrz Ustki 
Jan Olech

Prezydent Słupska 
Maciej Kobylińsli

Łączy nas morze,Łączy nas morze,
  a może więcej...  a może więcej...

Fot. Zbigniew Bielecki
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Nowa szatnia we WrześciuNowa szatnia we Wrześciu Fot. Zbigniew Bielecki

W placówce od kilku lat funk-
cjonują klasy przysposabiające 
do zawodu. Kształcą się w nich 
uczniowie z upośledzeniem 
umysłowym w stopniu umiarko-
wanym. 

Wychowankowie i w tym roku 
postanowili utrzymać tradycję 
wykonywania bożonarodzenio-
wych ozdób.

Prace wykonane przez 
uczniów cieszą się wielkim 

ŚWIĘTA W DAMNICY
Ośrodek Szkolno Wychowawczy w Damnicy kształci uczniów 

z niepełnosprawnością intelektualną w stopniu lekkim i umiar-
kowanym. Uczniowie placówki co roku wykonują i eksponują 
swoje świąteczne dzieła, promując w ten sposób środowisko 
osób niepełnosprawnych.

powodzeniem i popularnością 
w całym województwie. Ucznio-
wie w ten sposób zdobywają 
drobne pieniądze dla klas oraz 
promują placówkę.

Te małe dzieła podziwiać można 
było nie tylko w Damnicy, ale także na 
kiermaszach organizowanych w in-
nych szkołach i słupskich kawiarniach. 

Nasi uczniowie cechują się 
dużą kreatywnością, pomysło-
wością oraz zdolnościami manu-
alno-plastycznymi podkreślają 
wychowawczynie klas.

Podczas ostatniej ekspo-
zycji rękodzieł można było 
ujrzeć barwne i oryginalne 
stroiki z suszonych owoców, 

malowanej buczyny i gwiaz-
dek z masy solnej, nie zabrakło 
złotych, aniołów z gipsu oraz 
ekologicznych choinek z siana 
i gałązek.

Gratulujemy pomysłów i cze-
kamy na kolejne Boże Narodze-
nie.

Klaudia Grudkowska

Komisja Konkursowa z udzia-
łem Michała Stroińskiego – ar-
tysty plastyka, członka Związku 
Polskich Artystów Plastyków, 
Grażyny Chojnowskiej - dyrektora 
Gminnego Ośrodka Kultury w 
Dębnicy Kaszubskiej i Walentyny 
Czarnik - przewodniczącej Od-
działu Słupskiego Polskiego Towa-

rzystwa Zapobiegania Narkomanii 
nagrodziła najlepsze prace:

W kategorii „ulotka” główną na-
grodę otrzymała praca Katarzyny 
Dawidowskiej, uczennicy klasy 
III Gimnazjum w Główczycach. 
Nagrodą było wydrukowanie pra-
cy w ilości 1000 egz. oraz wydaw-
nictwo książkowe.

Wyróżnienie w tej kategorii 
otrzymały prace: Damiana 
Ceynowy, ucznia klasy  III, 
Gimnazjum w Główczycach i 
Szymona Borowczyka, ucznia 
klasy III Zespołu Szkół  Nr 1 w 
Damnicy. Autorzy wyróżnionych 
prac otrzymali wydawnictwa 
książkowe.

W kategorii „plakat” główną 
nagrodę otrzymała praca Marty-
ny Jędrzejewskiej, uczennicy  
klasy III Gimnazjum w Dębnicy 
Kaszubskiej. Nagrodą było wy-
drukowanie pracy w ilości 250 egz. 
oraz wydawnictwo książkowe.

Wyróżnienie w tej kategorii 
otrzymały prace: Beaty Maza-
nek, uczennicy klasy III TOŚ Ze-
społu Szkół Agrotechnicznych 
w Słupsku, praca zbiorowa 
Agaty Mielewczyk, Mar-
tyny Szmajdy, Agaty Gra-
bowskiej  i Sabiny Złoch 
uczennic klasy I Gimnazjum 
w Główczycach oraz praca 
zbiorowa Izabeli Żurawskiej 
i Karoliny Łoś uczennc klasy III 
Zespołu Szkół w Damnicy. Au-

torzy wyróżnionych prac otrzy-
mali wydawnictwa książkowe.

W kategorii „ ilustracji do kalen-
darza” główną nagrodę otrzymała 
praca Adriana Kuczuna, ucznia 
klasy I Publicznego Gimnazjum  
w Objeździe. Nagrodą było wy-
drukowanie pracy w ilości 300 egz. 
oraz wydawnictwo książkowe.

Wszyscy uczestnicy otrzymali 
dyplomy i wydrukowane na-
grodzone prace. Wydrukowane, 
nagrodzone prace rozesłane 
zostaną też do wszystkich szkół 
w powiecie słupskim, zakładów 
opieki zdrowotnej i organizacji 
prowadzących działalność w ob-
szarze ochrony zdrowia w celu 
promocji zdrowia.

Danuta Rolbiecka

WYBIERZ ZDROWIEWYBIERZ ZDROWIEWYBIERZ ZDROWIEWYBIERZ ZDROWIE
W Starostwie Powiatowym w Słupsku podsumowano I Powiatowy Konkurs Plastyczny o tematyce 

przeciwdziałania narkomanii pn. „Wybierz Zdrowie”. Organizatorem było Starostwo. Konkurs skie-
rowano do uczniów szkół gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych w powiecie słupskim. Spotkał się on 
ze sporym zainteresowaniem szkół i uczniów. W plastycznej formie wypowiedziało się 50 autorów z 
11 szkół. 

Martyna Jędrzejewska uczennica Gimnazjum w Dębnicy Kaszub-
skiej odbiera nagrodę główną w kategorii plakat. Nagrodę wręcza 
Joanna Orłowska naczelnik Wydziału Rozwoju, Promocji Powiatu 
i Zdrowia.

Beata Mazanek uczennica Zespołu Szkół Agrotechnicznych w Słupsku - wyróżnienie w kategorii plakat.

Fot. Jan Maziejuk
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Słupska Izba Przemysłowo 
- Handlowa  była organizatorem 
spotkania opłatkowego w Ratu-
szu. Tradycyjne potrawy oraz miła, 
rodzinna atmosfera przy stole, nie 
były jedynymi atrakcjami jakie dla 
kilkudziesięciu osób przygotowali 
organizatorzy. Z koncertem kolęd 
wystąpił profesor Jan Oberbek, 
wirtuoz gitary klasycznej. W spo-

SpotkanieSpotkanie
opłatkoweopłatkowe

tkaniu uczestniczyli prezydent 
miasta Maciej Kobyliński, księża 
słupskich parafi i i ludzie biznesu.

 Wieczorem Profesor Oberbek 
koncertował w sali Muzeum Po-
morza Środkowego. Świąteczne 
spotkanie współorganizowało 
kierownictwo Liceum Ogólno-
kształcącego nr 2 w  Słupsku.

RD

W naszym przypadku do po-
wiatu słupskiego dołączyłyby 
powiaty lęborski i bytowski.  Ma 
to być remedium na bolączki 
dnia codziennego w ich funkcjo-
nowaniu. 

Nie zgadzają się z tym starosto-
wie powiatów: słupskiego, lębor-
skiego i bytowskiego. Stanowisko 
w tej sprawie wyrazili na specjal-
nie zwołanej konferencji praso-
wej w dniu 8 stycznia br. Starosta 
Słupski Sławomir Ziemianowicz 
w imieniu swoim i nieobecne-
go, z ważnych przyczyn, kolegi 
z Bytowa stwierdził, że samorządy 
powiatowe zostały  stworzone, 
aby zaspokoić potrzeby miesz-
kańców skupiających na pewnym 
obszarze, związanych siecią po-

łączeń komunikacyjnych, gospo-
darczych, kulturowych i społecz-
nych. Łączenie powiatów nic tu 
nie zmieni, oddali tylko urząd od 
petenta, a problemy pozostaną 
te same. Jedynym rozwiązaniem 
jest zmiana fi nansowania jed-
nostek tak, aby  mogły się samo 
– rządzić, zgodnie z ideą, która  
była u podstaw ostatniej reformy 
administracyjnej. Łączenie biedy 
z biedą w historii się nie spraw-
dziło – prawda to banalna acz nie 
dostrzegana.

W podobnym duchu wypo-
wiedział się Wicestarosta Lębor-
ski Wiktor Tyburski.  

Kolejnym niefortunnym po-
mysłem rządzących jest zrefor-
mowanie powiatowego nadzoru 

budowlanego tak, aby w nowej 
rzeczywistości obejmował swo-
im działaniem kilka powiatów. 
I znowu uderzy to przede 
wszystkim w przeciętnego Ko-
walskiego, któremu niesamowi-
cie wydłuży się droga do urzędu 
i wielokrotnie czas załatwienia 
jego sprawy. 

Sławomir Ziemianowicz pod-
niósł też problem wynagrodzenia 
pielęgniarek w społecznej służbie 
zdrowia. Osoby pracujące w ob-
szarze NFZ dostały podwyżkę 600 
złotych, a pielęgniarki z Domów 
Pomocy Społecznej pozostawio-
no swemu losowi. Powiat nie jest 
w stanie podnieść ich  uposażeń 
o taką kwotę, co w skali roku wy-
nosiłoby 200 tys. złotych. 

W powiecie słupskim są cztery 
takie domy, a w całym kraju około 
400. Rząd po prostu o nich zapo-
mniał. 

Wszystkie zasygnalizowane 
powyżej problemy starosta Sła-

ŁĄCZENIE POWIATÓWŁĄCZENIE POWIATÓW
Kilka tygodni temu media ogólnopolskie i lokalne rozpisały się na temat korek-
ty liczby powiatów w kraju. Pojawił się pomysł (nienowy), aby słabsze powia-
ty połączyć w jeden silny organizm. 

womir Ziemianowicz zgłosi na 
najbliższym posiedzeniu Woje-
wódzkiego Konwentu Samorzą-
dowców, poinformuje polityków 
i Związek Powiatów Polskich. 

Leszek Kreft

Fot. Zbigniew Bielecki



    50 LITRÓW OD POLICJANTÓW50 LITRÓW OD POLICJANTÓW

AKTUALNOŚCI8 11 stycznia 2006

50 litrów krwi oddali 
jednego dnia słuchacze 
Szkoły Policji w Słupsku. 
Była to pierwsza z plano-
wanych na ten rok akcji 
organizowanych przez 
Szkolny Klub Honorowych 
Dawców Krwi.

Część młodych policjantów 
zdecydowała się po raz pierw-
szy w życiu na oddanie krwi. Jak 
sami mówili czynią to z potrzeby 
serca, chcą pomagać innym i 
liczą też, że gdy znajdą się w 
potrzebie, ktoś pospieszy im z 
pomocą.

- Mamy bardzo duże zapo-
trzebowanie na krew i materiały 
krwiopochodne.

Preparaty, które przygotuje-
my dzięki policjantom trafi ą do 
szpitali na Pomorzu a także do 
klinik w Gdańsku i w Warszawie. 
Policyjna akcja jest dla nas cen-
na tym bardziej, że dzięki takiej 
ilości jednorazowo oddanej krwi 
możemy przygotować skompli-
kowane preparaty, które na co 
dzień powstają o wiele wolniej 
- mówi Wiesław Kowalewski ze 
słupskiej Stacji Krwiodawstwa i 
Krwiolecznictwa.

Jak Pan ocenia 2006 rok?
– Przede wszystkim zabrakło 

w nim oczekiwanej przez ludzi 
dobrej polityki. Cóż bowiem 
wynika zmedialnych gadżetów 
i bicia piany, jeśli nie ma wdra-
żania pozytywnych decyzji i od-
powiedzialnego podejmowania 
działań korzystnych dla ludzi. 
Takich, żeby było więcej chleba, 
a mniej igrzysk – o co wielo-
krotnie jako PSL apelowaliśmy. 
Dziś pewnie większość mieszkań-
ców Polski ma przeświadczenie, 
że punkt ciężkości w rządzeniu 
państwem został nadmiernie 
przesunięty na sprawy związane 
z obszarami siłowymi – z woj-
skiem, policją, służbami, a ważne 
sprawy społeczne i gospodarcze 
leżą jakby odłogiem. Spotykam 
się z ludźmi w całym kraju. Pytają 
o nowe miejsca pracy, o napra-
wę służby zdrowia, o podwyżki 
płac i obniżenie cen w sklepach 
na podstawowe produkty. Chcą 
poprawy sytuacji emerytów i ren-
cistów, więcej walki z biedą, lep-
szych szans na edukację, pomocy 
młodym, tańszych mieszkań, 
mniejszych podatków. W 2006 
r. politycy rządzący pozostawali 
głusi na to wołanie.

Które z wydarzeń w 2006 r. 
uważa Pan za szczególnie waż-
ne?

– W moim przekonaniu były 
to niewątpliwie wybory samorzą-
dowe. Społeczności lokalne dość 
licznie wzięły udział w głosowaniu 
i wybrały wielu dobrych gospoda-
rzy. To solidnapodstawa do podej-
mowania potrzebnych w terenie 
przedsięwzięć, poprawiających 
warunki życia. Zauważam jed-
nak konieczność oddania przez 
państwo więcej kompetencji, ale 
i pieniędzy w teren. Tam ludzie 
zainwestują je rozsądnie, na to, 
co jest faktycznie najważniejsze. 
Uważam, że Polska samorządna, 
to Polska solidarna i gospodar-
na. To Polska, która może być 
domem i wspólnotą.

A jaki to był rok dla 
PSL?

– Dobry. Umocniła się 
siła naszej wspólnoty, 
która sprawia, że ludziom 
w kraju żyje się lepiej. 
Byliśmy aktywniejsi we 
współpracy z wieloma 
środowiskami. Podjęli-
śmy trwałą bardzo bliską 
współpracę z samorządowca-
mi, nauczycielami i naukowcami, 
przedsiębiorcami, rolnikami, 
pielęgniarkami i lekarzami 
oraz przedstawicielami wielu 
innych zawodów. Dużo uwagi 
poświęciliśmy środowisku ko-
biet i dynamicznym młodym 

ludziom, którzy zechcieli z nami 
współpracować. Mamy dobre kon-
takty z różnymi organizacjami spo-
łecznymi, które z pożytkiem i za-
pałem działają z ludźmi i dla ludzi. 
To nadało również impuls naszemu 

Klubowi Parlamentarnemu, który 
występował z wieloma dobrymi dla 
ludzi inicjatywami w sferze społecz-
nej i gospodarczej. Wewnętrznie 
wzmocniło nas także uporządko-
wanie spraw fi nansowych, dzięki 
czemu wiele naszych inicjatyw 
będzie mogło być zrealizowanych. 
Wybory samorządowe pokazały, że 
posiadamy znakomitych gospoda-
rzy z dużym autorytetem społecz-
nym. To jest nasza siła i fundament, 
z którego jestem dumny. Udowod-
niliśmy, że Polska nie musi być ani 
liberalna, ani radykalna, a może być 

normalna. Przekonaliśmy wielu, 
że większą wartością jest 
współpraca niż konfrontacja. 
Że ludziom potrzeba do-
brych rozwiązań i pozytyw-
nych przykładów, a nie bia-
dolenia i szukania błędów. 
Nie naprawimy historii, 
ale możemy zbudować 
lepsze perspektywy dla 
ludzi, lepszą przyszłość. 

W 2007 roku odbę-
dzie się Nadzwyczajny 

Kongres PSL. Dokona 
zmian w statucie partii i w 

programie. W jakim kierunku 
pójdą te zmiany? Jaką partią 
chce być PSL?

– W 111-letniej historii Polskie 
Stronnictwo Ludowe w równym 
stopniu ceniło sobie tradycję 

i nowoczesność. Tradycja spajała 
naszą wspólnotę wartościami 
i doświadczeniami, a czerpanie 
z nowoczesności pozwalało nadać 
dynamikę i sprostać licznym wy-
zwaniom współczesności. Wielu 
zazdrości, a inni zachwycają się 
tym, z jaką pasją Stronnictwo po-
kazuje swoją siłę wspólnoty pod-
czas Święta Ludowego i dożynek, 
a drugiej strony to samo Stronnic-
two jest w Polsce liderem pracow-
ni internetowych, czy wprowadza-
nia alternatywnych źródeł energii, 
w tym biopaliw. Połączenie trady-
cji i nowoczesności rodzi konkrety, 
dorobek i gwarancje dla ludzi. Tak 
było chociażby wtedy, gdy PSL 
utworzyło ponad milion nowych 
miejsc pracy, tak jest i teraz, kiedy 
to nasi ludzie w samorządach z ko-
rzyścią dla społeczności lokalnych 
pozyskują pieniądze europejskie. 
Zmiany w statucie i programie 
będą sumą naszych doświadczeń 
organizacyjnych i tych zmian, 
które zachodzą w Polsce, Europie 
i świecie.

Jesteśmy otwarci na rzeczywi-
stość, gdyż jak najpełniej chcemy 
służyć ludziom. W XXI wieku ludo-
wiec powinien być postrzegany 
jako dobry, kompetentny i nowo-
czesny gospodarz.

Dziękuję za rozmowę
Robert Matejuk

Polska może być domemPolska może być domem
Rozmowa z  Waldemarem Pawlakiem prezesem Polskiego Stronnictwa Ludowego

Liczba policjantów oddają-
cych krew (120) ograniczona była 
jedynie możliwościami stacji 
krwiodawstwa. Część chętnych 
funkcjonariuszy uda się na odda-
nie krwi w innym terminie.

- Akcja zbiorowego oddawa-
nia krwi to nie jedyny przejaw 
naszej działalności. Bardzo często 
odpowiadamy na apele o krew w 
ramach akcji “Ratunek”. Duża licz-
ba słuchaczy w szkole sprawia, że 
zawsze jesteśmy w stanie znaleźć 
dawców z określoną grupą krwi 
– mówi kom. Arkadiusz Gadom-
ski, prezes Szkolnego Klubu HDK.

Policyjni krwiodawcy z 
własnej inicjatywy dzielą się 
także słodyczami, które otrzy-
mują po oddaniu krwi. Przed 
świętami Bożego Narodzenia 
przekazano ponad 200 cze-
kolad dla uczniów jednej z 
podsłupskich szkół. Upominki 
otrzymały także dzieci z Domu 
Interwencji Kryzysowej w 
Słupsku prowadzonego przez 
Polski Czerwony Krzyż. W naj-
bliższym czasie zostanie nato-
miast rozstrzygnięty konkurs 
na logo działającego w Szkole 
Policji Klubu HDK.

Akcje zbiorowego oddawania 
krwi będą organizowane cyklicz-
nie, raz na kwartał.

Słupska Stacja Krwiodaw-
stwa i Krwiolecznictwa znajduje 
się  czołówce placówek, które 
dostarczają najwięcej krwi i 
preparatów krwiopochodnych. 
Jest to możliwe między innymi 
dzięki funkcjonariuszom różnych 
służb mundurowych regionu 
słupskiego: strażaków, żołnierzy, 
marynarzy i policjantów. 

Rzecznik prasowy
Szkoły Policji w Słupsku

Piotr Kozłowski
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KAMELEON

HYBRYDOWA PRZYSZŁOŚĆ
SC

Jedną z dziedzin rozwoju 
autobusów miejskich są pojazdy 
hybrydowe. Jest to dziedzina, 
która posiada wielki potencjał w 
komunikacji publicznej.

 Ogólna zasada napędu hy-
brydowego opiera się na energii 
elektrycznej wykorzystanej do 
napędu kol i generatora energii 
elektrycznej, którym obecnie 
najczęściej jest silnik spalinowy, 
który w przyszłości będzie zastą-
piony ogniwami wodorowymi. 
Dotychczas systemy hybrydowe 
nie zostały jeszcze w pełni za-
adoptowane dla trudnych wa-
runków pracy w transporcie cięż-
kim z powodu niewystarczającej 
trwałości i niezawodności.

 Scania pochodzi do tego 
problemu starając się używać 
jak największej ilości rozwiązań 
sprawdzonych już w obecnie 
produkowanych pojazdach. Uży-
wane są silniki wykorzystywane 
w obecnych na rynku ciężarów-
kach i autobusach a nadwozie 
jest w przeważającej części 
oparte na technologii  istniejącej 
produkcji autobusów i autoka-
rów. Do magazynowania energii 
elektrycznej Scania zrezygnowa-
ła z zastosowania klasycznych 
akumulatorów, które maja swoje 
znane wady związane z krotka 
żywotnością przy częstym saldo-
waniu i rozładowywaniu w wa-
runkach eksploatacji miejskiej. 

Zamiast akumulatorów Scania 
postanowiła opracować swoje 
własne rozwiązanie, które spro-

stałoby wymogom transportu 
autobusowego. Proponowanym 
rozwiązaniem jest zastosowanie 

ultra-kondensatorow, które maja 
przechowywać energie oraz 
umożliwiać szybkie ładowanie i 
rozładowywanie bez problemów 
związanych z akumulatorami. Ta 
technologia jest już dziś znana i 
jest teraz przystosowywana do 
napędów hybrydowych. Główną 
zaleta hybrydy jest przewidy-
wana duża oszczędność paliwa. 
Przy ostrożnych kalkulacjach 
oczekiwane jest nawet 25% 
zmniejszenie zużycia paliwa przy 
zoptymalizowanej technologii.

 Scania oczekuje ze ta nowa 
hybrydowa technologia przebije 
się na rynku autobusów miej-
skich za około 5 lat.

SC

Te słowa idealnie pasują do opisu 
autobusów IPSWITCH wyproduko-
wanych ostatnio w naszej fabryce 
ochrzczonych mianem KAMELEON. 
Zgodnie z  życzeniem klienta 
do ich polakierowania użyto 
specjalnego lakieru akrylowego 
ILLUSION SILVER/GREEN-HAZ fi r-
my MOVAC. Ten wspaniały efekt 
polegający na tym, że kolor po-
wierzchni pokrytej tym lakierem 
zmienia się w  zależności od kąta 
padania światła oraz kąta patrze-
nia uzyskuje się dzięki specjalnej, 
warstwowej technice nakładania 
tego lakieru. Powierzchnie ma-
teriału w  pierwszej kolejności 
należy pokryć podkładem wy-
pełniającym. Drugą warstwą 
jest podkład czarny - bazowy. 
Po odparowaniu nakłada się 4 
warstwy lakieru o  kolorze dają-
cym efekt specjalny. Po kolejnym 
odparowaniu całość - 6 warstw 
- pokrywa się ostatnią warstwą 
bezbarwnego lakieru. Ma to na 
celu uzyskanie efektu głębi, iluzji 
oraz zabezpieczenia i  trwałości 
powłoki. Miejmy nadzieję, że 
coraz więcej klientów będzie 
chciało zamawiać autobusy 
pomalowane w  taki sposób. 
Tak kolorowymi autobusami 
chętniej jeżdżą pasażerowie 
a  i  na ulicach miasta jest żywiej 
i  weselej.

„...Niech mi zalśni w pełnym słońcu, kolorami całej ziemi...”

Fot. Zbigniew Bielecki

Fot. Zbigniew Bielecki
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Fot. Zbigniew Bielecki

Aromaterapia jest metodą terapii przy 
pomocy olejków eterycznych. Opiera się 
więc na zastosowaniu terapeutycznych 
właściwości roślin. Dziś jest to popularna 
i szybko rozwijająca się gałąź medycyny 
niekonwencjonalnej. Znana  była jednak 
już ponad 5000 lat temu! 

Olejki eteryczne stosowane w aromaterapii 
otrzymywane są z roślin uprawianych na całym 
świecie, bez żadnych procesów chemicznych. 
Roślinne pochodzenie pozwala zaliczyć je do 
grupy leków ziołowych. Mają jednak znacznie 
silniejsze działanie od popularnych wyciągów 
czy mieszanek ziołowych, ze względu na duże 
stężenie zawartych w olejkach substancji. Ku-
racja możliwa jest poprzez wdychanie, masaż 
lub kąpiel. Dzięki temu nie odkładają się w na-
szym organizmie. Działają jednak intensywnie 
zarówno na ciało, jak i psychikę. Właściwe za-
stosowanie olejków pobudza układ odporno-
ściowy, usprawnia krążenie krwi, może nawet 
działać przeciwbólowo! Olejki mają między 
innymi właściwości odkażające, przeciwbakte-
ryjne, a nawet przeciwwirusowe.

Właściwości olejków:
Olejek cytrynowy - pomoc w leczeniu de-
presji, grzybicy, łupieżu, trądziku, infekcjach 
skórnych, zaburzeniach trawienia, niedoci-
śnieniu (po zastosowaniu przez 4 godziny 
należy unikać słońca!)
Olejek sandałowy - ma zastosowanie w le-
czeniu zaburzeń hormonalnych kobiet
Olejek sosnowy - pomoc w leczeniu de-
presji i stanów zapalnych pęcherza
Olejek różany - przy bólach głowy, depre-
sji, nadciśnieniu, bolesnych miesiączkach 
oraz bezsenności
Olejek cynamonowy - reumatyzm, zaparcia
Olejek melisowy - korzystnie wpływa na 

koncentrację, łagodzi bóle głowy i mięśni, 
odpręża
Olejek eukaliptusowy - zalecany przy 
przeziębieniu, bólach reumatycznych i in-
fekcjach skóry, odpręża, niweluje mdłości
Olejek brzozowy - działa moczopędnie, 
żółciopędnie, antyseptycznie, polecany 
na obniżenie gorączki, stosuje się go przy 
zaburzeniach łaknienia
Olejek cedrowy - przy migrenie, infek-
cjach, oparzeniach, ranach, depresji
Olejek pomarańczowy - przy napięciu, 
depresji, lękach, bólach mięśni
Olejek anyżkowy - kaszel, katar, niestrawność
Olejek jałowcowy - bezsenność, napięcia, 
infekcje
Olejek rozmarynowy - stosowany przy 
zmęczeniu psychicznym i oziębłości sek-
sualnej
Olejek rumiankowy - łagodzi stresy, ner-
wobóle, podrażnienia skóry 

Każdy z olejków ma własne szczególne 
właściwości. Można je stosować pojedynczo 
lub łączyć tworząc mikstury. Przykładem 
niech będzie kąpiel odprężająca i relaksu-
jąca przed wyjściem na... karnawałową im-
prezę. Do wanny ciepłej wody wkraplamy 
10 kropli olejku różanego i 5 kropli olejku 
lawendowego. Piętnastominutowy relaks 
oprócz miłych wrażeń zapachowych przy-
niesie odprężenie i wspaniały nastrój.

W czasie zimy, kiedy dogrzewamy miesz-
kanie można wykorzystać ciepło grzejnika 
czy pieca na rozpylenie w domu wspaniałe-
go zapachu. Wystarczy do kamionki z wo-
dą dodać kilka kropli olejku. Domowym 
i sprawdzonym sposobem jest również 
nasączenie watki i włożenie jej za ciepły 
grzejnik. Kilka kropel olejku można dodać 
również do nawilżaczy lub odświeżaczy po-

wietrza. Skorzystać możemy jednak i z po-
pularnego kominka do aromaterapii.

Stosując olejki pamiętajmy o ważnej 
zasadzie. Powinny pochodzić z pewnego 
źródła i być wysokiej jakości. Jedynie wów-
czas możemy liczyć na pozytywne efekty 
kuracji. Jakość niestety musi kosztować. 
Aby uzyskać małą buteleczkę olejku trzeba 
poddać destylacji wiele kilogramów roślin, 

Aromaterapia - Leczenie zapachemAromaterapia - Leczenie zapachem nie rzadko dzikich, egzotycznych. Do wy-
produkowania 1 kg esencji olejku różanego 
potrzeba aż 5000 kg płatków! Jednak mała 
buteleczka olejku starczy nam na długo.

Na koniec ostrzeżenie. Stosowanie 
aromaterapii wiąże się właściwie z tylko 
jednym zagrożeniem - niechęcią do podej-
mowania leczenia metodami medycznymi. 
Jest to oczywisty błąd. Przy poważnych 
dolegliwościach koniecznie należy skon-
taktować się z lekarzem.  

Magdalena Łagun

Album z pewnością zainteresuje nie 
tylko kolekcjonerów, ale i miłośników 
historii Słupska. 

Magdalena Łagun

Jan Radkowski − absolwent Wyższej 
Szkoły Ofi cerskiej w Szczytnie i Wydzia-
łu Prawa i Administracji Uniwersytetu 
Gdańskiego. W 1987 roku uzyskał tytuł 
magistra administracji. Jest ofi cerem 
Policji,pracuje w Szkole Policji w Słupsku 
jako wykładowca. Pasja poznawania 
przeszłości i chęć utrwalenia od zapo-
mnienia historii Słupska na małym re-
liefi e sprawiła,że zaczął zbierać medale 
Słupskie. Dzięki wytrwałości i zaanga-
żowaniu zebrał ponad 200 sztuk,które 
zostały przedstawione w katalogu.

Władysław Piotrowicz – gastronom 
z wykształcenia. Ukończył Wyższą Szko-
łę Handlu i Gastronomii w Budapeszcie, 
następnie Akademię Rolniczą w Pozna-
niu. Prywatnie kucharz,kelner, kolekcjo-
ner, miłośnik Słupska. Członek Polskiego 
Towarzystwa Numizmatycznego Od-
dział w Słupsku,współzałożyciel Stowa-
rzyszenia Przyjaciół Muzeum Pomorza 
Środkowego w Słupsku,współpracuje z 
Klubem Kolekcjonera w Słupsku. Autor 
albumiku “Stolp dawniej – Słupsk na 
pocztówkach”. 

Marsi

Historia w medalu
Członkowie Polskiego Towarzystwa 

Numizmatycznego w Słupsku oraz po-
wszechna pasja kolekcjonerska stały 
się inspiracją do opracowania pierw-
szego w naszym mieście katalogu pt 
“Medale słupskie”. Podstawę albumu 
tworzy kolekcja  medali  Muzeum Po-
morza Środkowego oraz pojedyncze 
egzemplarze z prywatnych zbiorów 
członków towarzystwa. 

Publikacja jest próbą popularyzacji 
wiedzy o medalach słupskich wybitych w 
latach powojennych. Stanowi piękną for-
mę dokumentacji dziejów naszego mia-
sta. To jednak nie tylko album z medalami. 
To również niezwykle ciekawa kronika 
postaci,wydarzeń politycznych, gospo-
darczych. Aktualnych i historycznych.

Katalog ułożony został w sposób 
przejrzysty i czytelny, pomimo różno-
rodności i obszerności zawartych w 
nim informacji. Za podstawowe kryte-
rium doboru prezentowanych medali 
przyjęto występowanie na nich herbu 
miasta Słupska bądź jego nazwy, jako 
siedziby emitenta. Czytelnik o każdym 
z prezentowanych medali uzyska więc 
maksymalną ilość informacji. Opis po-
szczególnych elementów składa się z 
przedstawienia awersu “A” oraz rewersu 
“R”. Za awers autorzy przyjęli część bo-
gatszą informacyjnie, zawierającą temat 
medalu. W prezentowanej kolekcji spo-
tkamy również medale jednostronne, 
czyli takie, których jedna strona jest 
gładka. Uwzględniono również wyko-
nane w metalu plakiety, medaliony oraz 
pamiątkowe płytki.

W opisie informacyjnym podany 
został zarówno autor projektu grafi cz-
nego, jak i wykonawca modelu. Odnaj-
dziemy też dokładne dane techniczne, 
takie jak rodzaj materiału, z którego 
wykonany jest medal, jego emitenta 
oraz liczbę wybitych egzemplarzy. 

Wśród wielu wspaniałych artystów 
plastyków medale słupskie projektowali 
m.in. Stanisław Horno - Popławski, Józef 
Markiewicz – Nieszcz, Ewa Olszewska 
- Borys, Józef Stasiński, Stanisława 
Wątróbska, Janusz Trzebiatowski. Zwra-
cając uwagę na technikę wykonania 
medali dostrzeżemy  więc różnice nie 
tylko w sposobie wykonania, ale i wy-
korzystanego materiału. Bez wątpienia 
jednak można stwierdzić, że były to 
dzieła stojące na pograniczu sztuki i rze-
miosła. O jej wartości zawsze decyduje 
wizja artysty i jego talent.

Przy opracowaniu katalogu życzliwą 
pomocą służyli pracownicy Muzeum Po-
morza Środkowego w Słupsku. Szczegó-
łowych i niezwykle ciekawych informacji 
o powstaniu medali Festiwalu Pianistyki 
Polskiej w Słupsku udzielił profesor 
Janusz Trzebia-
towski.
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KARNAWAŁ DAWNIEJ I DZIŚ
Są dwie teorie wskazujące na 

genezę nazwy karnawał. Jed-
na mówi, że pochodzi ona od 
łacińskiego wyrażenia “carrus 
navalis” - wóz w kształcie okrę-
tu. Taki wóz prowadził parady 
w czasie rzymskich bachanalii 
- uroczystości na cześć Bachu-
sa, boga płodów i wina lub 
w procesji świątecznej ku czci 
bogini Izydy a później Dionizo-
sa w  Starożytnym Rzymie. Był 
to okres wyuzdanych zabaw, 
tańców, zakrapianych biesiad 
i bali przebierańców. Według 
innej teorii słowo karnawał po-
chodzi od włoskiego określenia 
„carnevale”, czyli „mięso żegnaj” 
gdyż jest to okres poprzedzający 
Wielki Post. Stąd też wywodzi się 
staropolska nazwa karnawału: 
zapusty lub mięsopust (ostatnie 
trzy dni zapustów), które według 
Zygmunta Glogera, polskiego 
etnografa, „są od wieków porą 
wszelakiego rodzaju zabaw, wi-
dowisk, maszkar, uczt i pustoty. 
Gody (czyli Boże Narodzenie) 
i Nowy Rok dały powody do 
wesołości, a łakomy ludzki żołą-
dek w przewidywaniu długiego 
postu, wymyślił tłuste uczty 
i huczne pohulanki”.

W europie zachodniej po-
czątki karnawałowych zabaw, 
połączonych z przebieraniem 
się, sięgają czasów średnio-
wiecza. Przeniesione na grunt 
polski, zaowocowały powsta-
niem różnorodnych obrzędów. 
Pierwsze wzmianki o rodzi-
mych obyczajach zapustnych 
pochodzą z XVII-wiecznych 
starodruków - „karnawał sta-
ropolski suty, hałaśliwy, wesoły 
i szumny był czasem różnych 
uciech: polowań, poczęstun-
ków, tańców i swawoli”. Był 
okresem w którym odbywały 
się biesiady zapustne, uczty 
weselne trwające często kilka 
dni, bale, polowania oraz słyn-
ne, staropolskie kuligi. Zabawy 
te, połączone z obżarstwem 
i pijaństwem, wywoływały zgro-
zę u duchownych i świeckich 
moralistów. Ksiądz Jakub Wujek 
(tłumacz Biblii na język polski) 
ganił bawiących się w mięso-
pust, mówiąc - „Od czarta 
wymyślone!”.

W miastach, bale kar-
nawałowe, maskowe czy 
kostiumowe, zwane 
redutami urządzano 
w  n a j p i ę k n i e j s z y c h 
i największych salach, 
np. w Ratuszach. 
Mniej wystawnie 
bawiono się 
w prywatnych 
d o m a c h 
m i e s z -
c z a ń -

skich. Natomiast szczególnie 
fantazyjne były zapusty w dwo-
rach magnackich i szlacheckich. 
Tam uginały się stoły od różnego 
rodzaju jadła i napitków. Urzą-
dzano kuligi z  pochodniami 
i bigosem jedzonym nad ranem 
w lesie. Przyjął się też zwyczaj 
odwiedzania się wzajemnie. Za-
skoczeni przez sąsiadów gospo-
darze musieli nieoczekiwanych 
gości przyjąć „czym chata boga-
ta”, po czym dołączali do kuligu, 
który wyruszał do następnego 
dworu. U każdego szlachcica 
ucztowano i tańczono do bia-
łego rana, przy popularnych 
wówczas mazurach, hajdukach, 
polonezach oraz zagranicznych 
nowościach, np. francuskim 
galardzie. Do tańca przygrywali 
wiejscy muzykanci.

Staropolski karnawał, to 
także popularne korowody 
przebierańców, gdzie w zależ-
ności od regionu kraju bawili 
się – kominiarz, diabeł, śmierć, 
koza, koń, bocian, dziad, baba 
i muzykanci. Orszakowi prze-
wodził książę Zapust w postaci 
słomianej kukły.

Nie było specjalnych zapust-
nych przysmaków, biesiado-
wano po prostu przy daniach 
bardziej wykwintnych, i typowo 
polskich, jak np. bigos. Jedyną 
nowością kulinarną typowo 
karnawałową, przybyłą do 
nas z Zachodniej Europy, było 

pojawienie się faworków 
i pączków.

W ostatnie dni zapustne, 
zwane diabelskimi lub ostatkami 
raczono się tłustymi smakoły-
kami - racuchami oraz ciastem 
nadziewanym słoniną. Prawdo-
podobnie stąd pochodzi tradycja 
tłustego czwartku, który rozpo-
czynał tłusty tydzień, będący 
uwieńczeniem karnawału.

We wtorek zapustny wiejska 
młodzież zbierała się w gospodzie, 
gdzie bardzo wesoło i  hucznie 
kończyła mięsopust. Punktualnie 
o północy rozsypywano na podło-
dze popiół. I tak środą popielcową, 
po wielu tygodniach obżarstwa 
i zabaw rozpoczynał się okres 
Wielkiego Postu, który trwał do 
Wielkanocy.

Dziś nadal bawimy się po eu-
ropejsku – na balach. Do współ-
czesnych tradycji karnawałowych 
należą zabawy i parady. Najbardziej 
znane imprezy tego okresu odby-
wają się w Rio de Janeiro, w Wene-
cji oraz na Wyspach Kanaryjskich 
i w Niemczech. Parady organizowa-
ne są głównie przed środą popiel-
cową i trwają kilka dni. Ich uczest-
nicy przygotowują specjalnie na tą 
okazje bogato zdobione, mieniące 
się złotem, udekorowane piórami 
stroje karnawałowe. Podczas para-
dy w Wenecji ludzie przechadzają 
się przebrani w stroje z XVII/XVIII 
wieku, a nieodzowną ich częścią 
jest maska. 

Według słupskich biur tury-
stycznych słupszczanie wybierają 
na miejsce spędzenia karnawału 
głównie Paryż, Egipt, Brazylię (np. 

Rio de Janeiro) oraz Wyspy Kana-
ryjskie(np. Gran Canaria). W sa-
mym słupsku bale karnawałowe 
organizowane będą między 
innymi w Restauracji Anna de 
Croy – “W okresie karnawału 
organizowane będą imprezy ta-
neczne – branżowe i prywatne. 
Około 16-go, 17-go lutego za-
planowany jest ogólnodostępny 
bal ostatkowy.” – poinformował 
Jarosław Domaradzki, właściciel 

Anny de Croy. W Restauracji 
“Staromiejskiej” bal przewidzia-

ny jest 3 lutego. Młodzież może 
wybrać się na przykład do klubu 
Apogeum – “W czasie karnawału 
sporo będzie imprez z muzyką 
latyno i house. 11 lutego odbędzie 
się bal walentynkowy. W drugiej 
połowie stycznia, jeśli zbierze się 
zintegrowana grupa osób dajemy 
możliwość przygotowania balu 
na przykład kostiumowego, w kli-
matach lat 70-tych czy 30-tych” 
– mówi właścicielka lokalu Anita 
Szadowska.

Karnawał współczesny  nie 
przypomina dawnych zapustów, 
jedno jednak łączy te dwa światy 
- dawniej i dziś - życzliwa atmos-
fera i zwariowana zabawa.

Edyta Paszko

Mamy czas karnawału. Okres zabaw, bali i pochodów noworocznych trwający od Trzech Króli 
(6 stycznia) do Środy Popielcowej (21 lutego). Niekiedy karnawałem nazywa się jedynie ostatnie 
dni tego okresu, kiedy to organizowane są huczne parady przebierańców. Jednak to (w tym roku), 
aż 58 dni, podczas których bez najmniejszych wyrzutów sumienia możemy się oddać beztroskiej 
zabawie. Skąd się wzięły obecne formy spędzania tego czasu? Jak bawiliśmy się kiedyś i dziś? Kar-
nawał ma swoją ciekawą historię...

Przede wszystkim należy 
postawić na jakość kosmetyków. 
Cień za 5 złotych i podkład za 7 
starczą nam na bardzo krótko. 
Po godzinie po naszym makijażu 
zostanie przykre wspomnienie. 
Najkorzystniej więc postawić 
na produkty sprawdzonych fi rm. 
Szczególnie, jeśli przed nami 
kilka godzin szalonej zabawy! 
Potem wystarczy już tylko trzy-
mać się kilku podstawowych 
zasad idealnego makijażu, by 
oczarować wszystkich.

Krok 1 - przygotowanie
Makijaż zawsze rozpoczyna-

my od dokładnego oczyszczenia 
twarzy. W tym celu  warto zasto-
sować peeling, który złuszczy 
martwy naskórek i poprawi ko-
loryt skóry. Następnie na twarz 
nakładamy krem pod podkład. 
Jeśli nasza skóra szybko zaczyna 
się brzydko „świecić” - postaw-
my na krem o właściwościach 
matujących. Na rynku dostępne 
są również specjalne ekspre-
sowe maseczki przed randką 
czy bankietem. Stosujemy je 
zamiast kremu.

Krok 2 - cera idealna
Przed wielkim wyjściem war-

to najpierw nałożyć tzw. bazę. 
Przedłuża trwałość makijażu i 
zapewnia świeży wygląd przez 
cały wieczór. Bazę rozprowadza-
my opuszkami palców. Po kilku-
nastu sekundach możemy roz-
począć nakładanie podkładu. 

Podkład powinien być w 
kolorze o ton jaśniejszym niż na-
turalny. Jeśli przy okazji chcemy 
wymodelować twarz, na przy-
kład wyszczuplić jej owal - te 
miejsca pokrywamy podkładem 
o ton ciemniejszym. Podkład 
nakładamy opuszkami palców 
lub zwilżoną gąbeczką. Zawsze 
rozprowadzamy w kierunku od 
wewnętrznych ku zewnętrznym 

partiom twarzy. Dobrze jest tro-
chę podkładu nanieść również  
na usta - taki mały trik zapewni 
dłuższą trwałość szminki!

Krok 3 - wyraziste spojrzenie
Dobierając kolory makijażu 

oka powinniśmy zwrócić uwagę 
na dwie rzeczy. Po pierwsze ma-
kijaż musi pasować do naszego 
stroju. Jednak przede wszyst-
kim powinien podkreślać  typ 
naszej urody (patrz – Kolorowa 
porada).

Karnawałowy makijaż jest 
wyrazisty i szalony. To czas, kiedy 
używamy cieni w kolorach srebra 
i złota. By był doskonały trzymaj-
my się prostej zasady - kolory 
jaśniejsze zawsze nakładamy na 
środku powieki, a ciemniejsze 
w zewnętrznych kącikach (lekko 
przeciągając je ku skroniom). 
Oko będzie bardziej wyraziste, 
jeśli dodatkowo użyjemy eyeli-
nera. Kreskę malujemy jednym 
pociągnięciem pędzelka tuż przy 
linii rzęs. Następnie rzęsy mocno 
podkreślamy maskarą, albo przy-
klejamy sztuczne - które zawsze 
dadzą niesamowity efekt! 

Krok 4 - rozświetlający róż 
Róż na bankiet powinien błysz-

czeć! Skorzystajmy więc z wersji 
rozświetlającej. Nakładamy go 
na kości policzkowe, pod łukiem 
brwiowym oraz na dekolcie. Dzię-
ki temu całość nabierze naprawdę 
wieczorowego charakteru.

Krok 5 - namiętne usta
Przed nałożeniem szminki 

koniecznie obrysowujemy je 
konturówką! Dopiero wtedy 
dokładnie pokrywamy usta 
szminką. Nie bójmy się  moc-
nych kolorów – karnawałowy 
makijaż musi być wyraźny! Na 
koniec delikatnie muśnijmy usta 
błyszczykiem.

Magdalena Łagun

Kolorowa porada
Jeśli twoje oczy są niebieskie lub niebieskoszare najładniej 

będziesz wyglądać w odcieniach chłodnego brązu, szarych, 
gorzkiej czekolady i popielatych róży. Dla pań o zielonych 
oczach polecane są kolory brązowe, koralowe i przygaszonej 
czerwieni. Zieleń świetnie podkreśli również fi olet nałożony 
na całej powiece lub przy nasadzie rzęs. Ciemnowłose panie 
o piwnej tęczówce najładniej będą wyglądać w kolorach różu, 
zieleni, złota, fi oletu, granatu i turkusu.

(Marsi)

Karnawałowy Karnawałowy 
makijażmakijaż

Karnawał to czas imprez, balów i zabaw. Na nic jednak się  
zda nawet najmodniejsza kreacja i najdroższe dodatki, jeśli 
wcześniej nie wykonamy doskonałego makijażu. Jak sprawić, 
by dzięki kosmetykom wyglądać o 100% piękniej?
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Przewodnik po stylach muzycznych, cz. 2

Kultura klubowaKultura klubowa

rozmowa z Danielem Odiją cz. 2

Chciałbym kiedyś napisać taki utwór, który zaklinałby jak Biblia

Fot Zbigniew Bielecki

Jak postrzega Pan w swoim 
przypadku tworzenie dzieła 
literackiego? To wynik potrzeby 
dzielenia się swoimi obserwa-
cjami, praca, czy forma autote-
rapii?

– Nie jestem perfekcjonistą. 
Owszem, czasami myślę godzina-
mi nad jednym akapitem, ale prze-
cież życie płynie dalej i aby schwy-
tać jego rytm, trzeba pozostawić 
pewne rzeczy niedopracowane. 
Błędy są częścią naszego życia, 
dlatego w zasadzie nie przekształ-
cam starych rzeczy, poprawki 
wprowadzam na bieżąco, a potem 
idę dalej - może przed siebie, może 
wokół siebie - ale idę dalej. Nie pa-
trzę wstecz. „Komedia” też się już 
ode mnie oderwała, żyje własnym 
życiem. 

Czym jest dla Pana pisanie? 
Poświęcam na pisanie jakieś dwie 

godziny dziennie. To mój nałóg. Bez 
tego zbierałoby się we mnie zbyt 
wiele złych emocji. Po pisaniu jestem 
mile zmęczony - czuję spokój i ulgę. 
Wierzę w utrwalenie pięknych chwil. 
Mam wrażenie, że pisząc naprawdę 
poznaję smak życia, jego zapach i 
dotyk. Dwa dni temu pierwszy raz 
napisałem fragment, przy którym 
śmiałem się do łez. Wcześniej zdarzy-
ło mi się również, że bardzo się wzru-
szyłem nad zapisanym fragmentem. 
Ale tak naprawdę, nie jestem nigdy 
do końca zadowolony. Idea w głowie 
zawsze jest ciekawsza zanim prze-
niosę ją na papier. Myśl napisana to 
prawie za każdym razem porażka 
efektu wobec idei. 

To dlatego nie pisze Pan 
wierszy? W jednym z wywia-
dów przyznał Pan, że mimo, iż 
sam pisze utwory prozatorskie, 
najbardziej przemawia do Pana 
właśnie poezja, jest wręcz świę-
tością. Czy to jakiś strach przed 
dotknięciem tego sakrum? 
A może są plany wydania tomiku 
poezji?

– Napisałem już tysiące wierszy. 
Część wyrzuciłem, reszta leży w szu-

fl adzie. Są dla mnie zbyt osobiste. 
Poezje piszę z miłości. Chciałbym 
kiedyś napisać taki utwór, który 
zaklinałby jak Biblia. Jestem szczę-
śliwy, że ludzie poświęcają mojej 
książce, myślom czas. Oddają cząst-
kę życia - które przecież dla każdego 
z nas jest całym kosmosem – aby 
usłyszeć to, co chcę im powiedzieć. 

Jakie książki ceni, czuje Pan 
najbardziej?

– Zawsze Kafka, Dostojewski, 
Hrabal. Uwielbiam też księgi święte: 
Biblię, Bhagavat Gitę, Tybetańską 
Księgę Umarłych, św. Augustyna, 
pisma fi lozofi czne, np. Pascala, 
Kierkeegarda, Nietzschego. Poezja 
to Miłosz, Eliot, Dylan Thomas, 
Emily Dickinskon, William Blake, 
Rilke. Mógłbym tak wymieniać 
i wymieniać...

Jakie znaczenia ma w pana 
życiu muzyka? Słupszczanie 
znają Pana nie tylko jako pi-
sarza, ale również jako solistę 
rockowej kapeli „Bezdnia”. 

– Uwielbiam grać na harmonijce 
i śpiewać. Poza tym jestem wiernym 
kibicem piłki nożnej. Zespołu już nie 
ma, ale czas, w którym istniał wspo-
minam jako najpiękniejszy okres 
swojego życia. Teraz sporo słucham 

muzyki, wciąż rocka, ale również 
reggae, klasyki lat 70-tych, trip- 
hopu. Lubię jazz Miles’a Davis’a, 
brzmienia kompozycji Góreckiego, 
Arvo Parta, a zaraz obok Massive 
Attack, Bob Bylin, Frank Zappa… 
Podczas pisania słucham dźwięków 
ambientu, głównie Briana Eno…

 W maju słupszczanie mogli 
zobaczyć i usłyszeć Projekt 
Odija - Emiter, czyli Pańską re-
cytację fragmentów „Komedii”, 
z grającą w tle muzyką Marci-
na Dymitera i wyświetlanym 
fi lmem. Skąd pomysł na takie 
połączenie muzyki i prozy ? Czy 
to Pański sposób na to, by czy-
telnik w pełni odczuł, co chce 
Pan mu przekazać?

– Nasz występ miał wywołać 
w odbiorcy uczucie mistyczne, 
oczyszczenie, katharsis. Inspiracją był 
projekt „Schron”- parateatralne zda-
rzenie, zorganizowane przez Ludka 
Franczaka. Miałem szczęście wziąc w 
nim udział razem z kolegą Marcinem. 
Potem wpadliśmy na pomysł żeby 
stworzyć coś podobnego. Zaiskrzyło 
już na pierwszej próbie. Moje teksty, 
jego muzyka. Czujemy te same klima-
ty. Zagraliśmy już kilkanaście koncer-
tów. Mamy nadzieję w najbliższym 

czasie wystąpić w teatrze Rondo. Tam 
nagraliśmy  prezentowaną płytę, któ-
ra ukarze się już wkrótce. 

Co jest dla Pana takiego 
atrakcyjnego w Słupsku, że 
zdecydował się Pan w nim po-
zostać?

– Ja czuję to miejsce. Miałem pro-
pozycję przeniesienia się do Warszawy, 
ale nie rozumiem tego miasta. Prze-
raża mnie tempo jego życia, szalona 
pogoń za pieniądzem. Tu jest morze, 
wiatr, przepiękne lasy, żywioły, słowem 
– natura. Tu są też bliscy mi ludzie, sło-
wem wszystko to, co kocham i czego 
potrzebuję. Tu wychowuję dzieci. To 
moje rodzinne miasto.

Nad czym Pan obecnie pra-
cuje?

– Wciąż poprawiam „Kome-
dię”. Jest bardzo skomplikowana. 
Wciąż wymaga poprawek. W 
zanadrzu mam też nowy pomysł 
na powieść. To jednak na razie ta-
jemnica. Mam taką zasadę, by za 
dużo nie mówić o swojej przyszłej 
książce. Wierzę w magię słowa. 
W przesąd, że jak zacznę mówić, to 
wyjałowię się ze słów, które mam do 
zapisania.

Dziękuję Panu za rozmowę.
Rozmawiała Edyta Paszko

W poprzednim numerze zamieściliśmy pierwszą część wywiadu z Danielem Odiją, słupskim pisarzem, dziennikarzem i publicystą. 
W tym artykule zamieszczamy dalszą część jego rozmowy z naszą dziennikarką. 

Daniel Odija jest jednym z najbardziej obiecujących prozaików młodego pokolenia.  Jego powieść „Tartak” zakwalifi kowała się do 
fi nału Nagrody Nike 2004 - prestiżowego polskiego wyróżnienia dla najlepszej polskiej książki roku. Należy do Klubu Literackiego przy 
gdańskim oddziale Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. Obecnie pracuje jako dziennikarz w słupskim oddziale Telewizji Polskiej. 

W poprzednim artykule pisaliśmy o muzyce klubowej, jako jednym z kierunków  współczesnej 
muzyki. Na całym świecie jest to jednak przede wszystkim zjawisko kulturowe, które od początku 
łamało konwenanse i budziła skrajne emocje - od zachwytu po zgorszenie. Na  jego temat powstało 
wkótce też wiele stereotypów. Muzykę klubową zaczęto łączyć głównie z głośnymi dyskotekami, 
mocnym rytmem i mocnymi używkami. Wypromowana przez media kultura techno istniała kusząc 
przede wszystkim erotyką. Powstało okropne, seryjne dzieło pracujących taśmowo producentów i 
sezonowych gwiazdek. Zjawisko to natomiast u swych podstaw wiąże się z ideą braterskiej miłości 
ludzi zjednoczonych w tańcu.

Kultura klubowa charak-
teryzuje się głównie optymi-
stycznym nastawieniem do 
świata i do tego, co ze sobą 
niesie nowoczesność, nazywa-
na też “szokiem przyszłości”.To 
kult złożony zabawie, muzyce 
elektronicznej i tolerancji. 
Najważniejszymi wartościami 
są pokój, miłość, jedność i sza-
cunek. Czyli tzw. idea PLUR (z 
ang. peace, love,unity,respect). 
Imprezy muzyki klubowej to 
więc nie tylko szalona zabawa-
,ale przede wszystkim wyczu-
walna atmosfera życzliwości i 
porozumienia. 

Miłośnicy tego brzmienia 
szukają w nim również samych 
siebie. Buntując się przeciwko 
światu, w którym najważniej-
sza jest pogoń za pieniądze-
m,a sam człowiek stoi gdzieś 
na szarym końcu. To zwrócenie 

się ku poszukiwaniu prawdziwe-
go i wartościowego życia. Drogi 
odkrywania sensu istnienia są 
różne. To propozycja jednej z 
nich. 

Podczas koncertów ludzie 
wpadają w pewien trans, po-
dobny do tych które znamy z 
opowieści o ludach pierwotnych 
i tańcach szamańskich. Trans 
ten daje możliwość spędzenia 
kilku godzin w odrealnionym 
świecie rytmu pobudzajacego 
cały organizm do tańca. Uczucie 
oderwania się wręcz od swego 
ciała to  efekt niskich basowych 
brzmień o częstotliwości fal 
mózgowych teta, związanych z 
aktywnością snu i wizji. Do tego 
otaczajaca zewsząd ogromna 
siła nagłośnienia, która spra-
wia, że dźwięk przenika całe 
ciało,wizualizacja pomieszczeń, 
w których odbywają się impre-

zy, barwne światła, lasery. To 
wszystko sprawia, że uczestnicy 
balansują na granicy realności 
i duchowości. Eksperyment na 
samym sobie! Tancerz ma poczu-
cie obecności wewnątrz muzyki, 
niezwykłej wędrówki do swojej 
świadomosci. Będąc w grupie 
jest tylko sam ze sobą. - Wiesz, że 
jesteś w przyjaznym środowisku-
,a jednak się alienujesz- celnie 
określił to DJ Angelo w filmie bę-
dącym społeczną analizą muzyki 
elektronicznej “Miłość do płyty 
winylowej”.

W Polsce muzyka klubowa 
była początkowo zdecydowanie 
undergroundowa. Wszystko 
zaczęło się 12 lat temu, kiedy 
powiedziano ”stop” muzyce po-
ważnej we wszelkich formach. 
Nowe brzmienie zaczęło jednak 
szybko zdobywać masową popu-
larność, stało się modne. Imprezy 

były coraz bardziej komercyjne, 
zniknęła głębia i TA atmosfera. 
Na szczęście dziś znowu ob-
serwujemy powrót do korzeni 
muzyki techno. Powoli staje się 
nikomercyjna, dążąc do prostoty 
i minimalizmu,a tym samym do 
swojej istoty – czyli RYTMU. Zno-
wu otacza ją swiat podziemnych 
imprez i slangu zrozumiałego 
tylko dla wtajemniczonych.. 
Wchodzi nowa moda. Obecnie 
coraz częściej zamiast cotygo-
dniowych imprez w pubach 
ludzie decydują się  raz na kika 
tygodni czy nawet miesięcy 
wziąć udział w większej imprezie 
w stylu Mayday, Soundtropolis, 
czy Creamfi elds.  Są one znacz-
nie droższe od zwykłych, klubo-
wych zabaw, a czasem trzeba 
przebyć wiele kilometrów, by się 

na nich znaleźć. Jednak warto,bo 
pozostają po nich naprawdę nie-
zapomniane wrażenia. Jedynym 
minusem całej tej tajemnicy są 
pojawiające się wokół kultury 
klubowej spekulacje. W po-
wszechnym mniemaniu mówi 
sie o nieodłącznych podczas 
imprez narkotykach. To fakt, 
że  często narkotyki są rozpro-
wadzane. Dzieje się tak jednak 
podczas wszelkich masowych 
imprez z udziałem młodych lu-
dzi. Narkotyczny trans to bardzo 
przejaskrawiona wizja tego,co 
dzieje się podczas zabawy.

Kierunek, który dziś obrała 
kultura klubowa pozwala na 
szcęście przypuszczać, że bę-
dzie się nadal rozwijąć , przycia-
gając do siebie  fajnych ludzi.

Eta
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KRZYŻÓWKA PANORAMICZNAKRZYŻÓWKA PANORAMICZNAKRZYŻÓWKA PANORAMICZNAKRZYŻÓWKA PANORAMICZNA

ZDJĘCIE TYGODNIAZDJĘCIE TYGODNIA

Fot. Zbigniew Bielecki

Litery z zaznaczonych kratek, 
uszeregowane od 1 do 14 utworzą 
rozwiązanie. Nagrodą jest karnet 
wstępu na serię zabiegów odchu-
dzających „Rollen Lux” w studio 
„Body Perfect”.

Rozwią za nie pro si my do star czyć 
(osobiście lub listownie) 
do 5 stycznia 2007 r., pod ad resem:   
Re dak cja „Zbliżenia”,
76-200 Słupsk, 
al. Sienkiewicza 1/2. 

Nagrodę za rozwiązanie krzyżów-
ki z nr 5 (2006.12.21) wylosowała 
pani Mariola Łatwińska ze Słup-
ska . Po odbiór nagrody zaprasza-
my do naszej redakcji.

KONKURS FOTOGRAFICZNYKONKURS FOTOGRAFICZNY

zdjęcia ze zbiorów Haliny Raszewskiej  ze Słupska

Trwa konkurs fotografi czny ZBLIŻEŃ pod nazwą „Pokaż Zie-
mię Słupską”. Zapraszamy autorów, od tych najmłodszych do 
najstarszych. Wasze fotografi e mogą przedstawiać wszystko to 
co się wokół Was dzieje. Informujemy, że zdjęcia Ziemi Słupskiej 
(opatrzone tytułem, nazwiskiem i imieniem autora oraz adre-
sem) – osobiste, rodzinne, z wydarzeń, pejzaże możecie nadsy-
łać pod adres redakcji „Zbliżenia”, al. Sienkiewicza 1/2, 76-200 
Słupsk lub pocztą mailową: fotokonkurs@zblizenia.pl 

Szczegóły na www.zblizenia.pl

Plaża w Ustce październik 2006

Słupia zimą - luty 2006

Jeśli zaprosiłeś dziewczynę 
do tańca, a ona się zgodziła, 
to się tak nie ciesz. Najpierw 
będziesz jednak musiał z nią 
zatańczyć. 

* * *

Spada facet samochodem 
w przepaść. Sekundy dzielą 
go od katastrofy. Setki myśli 
przebiegają mu przez głowę:
- Cholera, to się stało tak 
gwałtownie.. Zupełnie inaczej 
to sobie wyobrażałem. Nie 
zdążyłem pożegnać się z żoną. 
Powiedzieć, że ją kocham... 
Spytać ją o tę plamę z płynu 
hamulcowego na bluzce...  

* * *

Po wieczerzy wigilijnej 
siedzą przy kominku dziadek
i babcia. Babcia robi na dru-
tach a dziadek układa znaczki 
w klaserze. W pewnym mo-
mencie dziadek kichnął Babcia 
z uśmiechem powiedziała do 
niego: 

– spełnienia marzeń...
 I padła martwa. 

Ok godz. 16:00 młoda ko-
bieta zatrzymuje na Marszał-
kowskiej taksówkę:
– Proszę pana, na Okęcie, mu-
szę zdążyć na samolot o 17:00.
– Ależ oczywiście, migusiem 
– odpowiada taksówkarz i rusza
Jadą tak 20 minut, 40 minut...
– Daleko jeszcze?pyta kobieta
– O Boże, kto tu jest?  – podska-
kuje taksiarz 

* * *

Na kole ratunkowym płynie 
po morzu ocalały z katastrofy 
morskiej Anglik. Dopływa do 
niego Francuz, ocalały z zato-
niętego przed godziną innego 
statku.
– Długo pan już tak pływa?
– pyta Francuz. 
– Od miesiąca.
– I jak pan to wytrzymuje? 
– Sam się sobie dziwię. Ale szcze-
gólnie nudzę się w weekendy. 

* * *

„Zaginął pies rasy wodołaz. 
Cechy szczególne - podpalany 
z białą łatką na piersi, akwa-
lung pomarańczowy...Ania Gaweł ze Słupska
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CO GROZI CZARNYM?CO GROZI CZARNYM?
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Piłka ręczna

Gdyby sporządzać ranking ze-
społów ekstraklasy na podstawie 
wielkości budżetów, to koszyka-
rze ENERGA Czarni Słupsk (4 mln 
złotych) zajmowaliby czwarte 
lub piąte miejsce. Przed nimi 
byliby tylko Prokom Sopot (25 
mln zł), Anwil Włocławek (8 mln 
zł), Turów Zgorzelec (4,5 mln zł). 
Mniej więcej podobny budżet jak 
Czarni ma teraz Śląsk Wrocław. 
Na szczęście w sporcie miernik to 
oczywiście nie jedyny. Bo jakim 

cudem Czarni zdobyli brązowy 
medal w sezonie 2005/2006? Wal-
ką, walką i jeszcze raz walką. Tre-
ner Igor Griszczuk sam dobierał 
graczy. Wybrał pierwszą „piątkę”, 
a potem uzupełniał ławkę. Wszy-
scy posiadali podstawowy atut, 
chcieli się pokazać w zawodowej 
lidze. Udowodnić sobie, trene-
rom, agentom, kibicom, że grać 
na wysokim poziomie w basket 
potrafi ą. I udowodnili. Poza Pro-
komem, „zbili” wszystkich rywali 

aż miło. Wielkim sprzymierzeńcem 
koszykarzy była i jest publiczność. 
Na wszystkie mecze do hali Gryfi a 
przychodziły tłumy kibiców. Koszy-
kówka znalazła się na pierwszym 
miejscu, a konkurencji nie widać. 
Pojawił się sponsor tytularny, który 
pozwala na spełnienie wszelkich 
warunków organizacyjnych i spor-
towych.

 
Przedwczesne złe prognozy?
Tymczasem jesteśmy już prak-

tycznie w połowie sezonu 2006/
2007, a Czarni grają bez wyrazu. 
To niby ta sama „piątka”, a jednak 
nie taka sama. Zespołowi brakuje 
przede wszystkim stylu. I chemii 
– dodają baczni obserwatorzy. Na 
pewno zawodnicy i szkoleniowcy 
nie muszą się kochać. Ale akurat w 
tym sezonie widać, że relacje inter-
personalne są, delikatnie mówiąc, 
nie najlepsze. W klubie uspokajają, 
że są to przedwczesne złe prognozy. 
Że zespół solidnie pracuje, My pisali-
śmy już o złym zbilansowaniu ekipy 
już na początku rozgrywek. Jeśli 
ma być dobry wynik (czyli awans 
do czwórki), muszą być zmiany. 
Dotychczas ukrywano przed opinią 
publiczną, że szuka się nowych 
graczy. Na nas pohukiwano, kiedy 
odkrywaliśmy przed Czytelnikami 
prawdę. Przed spotkaniem z Po-
lpharmą w Starogardzie wreszcie 
zawodnicy usłyszeli, że jeśli prze-
grają, wówczas nastąpią w ekipie 
poważne zmiany kadrowe. Wynik, 
niestety, nie był po naszej myśli. I już 
nie chodzi o przegraną, bo to jest w 
sport wkalkulowane, ale o styl. Czar-
ni po raz któryś z rzędu są wyraźnie 
bezradni na warunki stawiane przez 
rywali. Tak było ostatnio ze Stalą 

Ostrów, Turowem Zgorzelec, 
Polpharmą. Nawet mistrz Polski 
był do pokonania, ale... Przez 
drużynę z ubiegłego sezonu. To 
się jednak nie wróci. Teraz niech 
się trener Igor Griszczuk martwi 
jak wygrać ze Śląskiem, Anwi-
lem, Stalą, Kagerem, Turowem, 
Prokomem czy nawet sąsiadami 
z Koszalina.  

Dopiero sezon zweryfikuje
Tradycyjnie już druga faza 

rozgrywek może być dla nas 
trudniejsza niż pierwsza. Ale 
skoro zwalniają, znaczy będą 
przyjmować. Na cenzurowanym 
znaleźli się Omar Barlett(naj-
wyższy stopień zagrożenia) i 
Darrell Tucker.  Jeśli wymienieni 
i ich koledzy nie zaczną nor-
malnie grać, nie będzie dobrze. 
Widać braki w obronie i brak 
konsekwencji w rozgrywaniu 
akcji ofensywnych. Brakuje 
kombinacji. Rozgrywający Miah 
Davis wyraźnie zmienił swój 
styl grania. I to też odbija się na 
zespole. Na dzisiaj Czarni mogą 
spokojnie myśleć o ligowym 
bycie. Jednak nie o taki wynik 
chodzi sponsorom i kibicom. 
Awans do fazy play off  staje się 
dużym wyzwaniem. Może być 
bardziej realny, po przebudowie 
ekipy. Nie udało się sprowadzić 

doświadczonego Litwina Do-
natasa Zawackasa. Czarnych 
uprzedzili w ostatniej chwili 
działacze Dniepra Dniepropie-
trowsk. Podobnie stało się w 
przypadku Gintarasa Kadziu-
lisa, który ostatecznie wybrał 
przedłużenie kontraktu z Kage-
rem Gdynia. Zresztą dobrych, 
wolnych graczy na rynku mało. 
Można mieć jedynie nadzieję, 
że jak dojdzie do zmian, to wy-
łącznie na lepsze. Gwarantem 
pozostaje sam Griszczuk. Jego 
decyzje personalne zawsze się 
dotąd sprawdzały. Wcześniej 
w słupskim klubie bywało z 
tym bardzo różnie. Pamiętamy 
jak swego czasu szukano ame-
rykańskiej „jedynki”. Między 
innymi kandydował znany 
wszystkim Rashid Atkins. Tym-
czasem postawiono na nieza-
pomnianego M. Crenshaw.   To 
nie żart. Podobnie jak dalsza gra 
w tym sezonie. Już w sobotę (13 
stycznia, o godzinie 18) kolejny 
mecz w DBL z Polonią Warsza-
wa. To ostatni zespół w tabeli, 
z najniższym budżetem (1,5 
mln złotych). Ale warszawianie 
zmieniają skład i kupują nowych 
graczy. A co się dzieje z Czarny-
mi? Na razie nic. Dopiero sezon 
wszystko zweryfi kuje.

Jerzy   Raube  
– Wiadomo jednak, że o 

wszystkim decyduje kasa. Czy 
nie ma zagrożenia, że ze Słupska 
odejdzie któraś z podstawowych 
zawodniczek?

– Wcześniej przygotowano 
dość  prosty plan. Nie ma wiel-
kich pieniędzy, a więc trzeba 
zbudować zespół młody, walczą-
cy, ambitny, na dorobku. To już 
historia. Bo ten zespół okrzepł, 
ma potencjał i należy mu tylko 
pomóc. Mamy taką deklaracje z 
ratusza i od sponsorów. Wiem, że 

znajdziemy w Słupsku pieniądze 
na piłkę ręczna, bo ta dyscyplina 
jest tu bardzo potrzebna. Wierzę 
też, że zawodniczki nie będą 
musiały wyjeżdżać do innych 
klubów. Zarobią także w naszym 
klubie.

– Sytuacja przed drugą rundą...
– Zespół trenuje na miejscu. 

Miejmy nadzieję, że 21 stycznia 
przyjdzie właściwa forma na 
spotkanie z SMS Gliwice. Tam 
wygraliśmy i liczymy na powtórkę 
u siebie. Jest szansa na awans do 

ekstraklasy nawet z czwartego 
miejsca.

Prezes wyznaczył zatem am-
bitny cel i kibice mogą tylko przy-
klasnąć. Z kolei Adam Fedorowicz, 
uznany w środowisku fachowiec, 
ma swoją wizję szkoleniową. Ma-
rzy mu się utrzymanie słupskiej 
szkoły piłkarek ręcznych. Z okazji 
60-lecia Związku Piłki Ręcznej 
w Polsce popularny „Fedor” został 
uhonorowany Diamentową Od-
znaką ZPRP. Gratulujemy!

RD

Sympatycy piłkarek ręcznych, których w grodzie nad Słupią nie brakuje, 
zastanawiają się czy będzie awans do ekstraklasy. Prezes Sławomir Myśliński 
(na małym zdjęciu) nie ukrywa celu jaki postawił przed zespołem. – Nasze za-
wodniczki dojrzały już do awansu. Co prawda przegrały kilka spotkań, ale nie 
ma tego złego co by na dobre nie wyszło. Przekonały się, że nikt nam punktów 
darmo nie odda. Uważam, że nadrobimy stracone punkty gdzieś na wyjeździe. 
Mamy teraz stabilny skład.  Być może wkrótce pozyskamy młodą bramkarkę 
z Ełku. Trener Adam Fedorowicz ma teraz spore możliwości manewru. Trzeba 
to tylko spożytkować.

Darrell Tucker

Omar Barlett

Fot. Zbigniew Bielecki
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